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POMOC GALICJI DLA POWSTANIA LISTOPADOW EGO 
W WOJEWÓDZTWIE LUBELSKIM

Opracowanie powyższego te m a tu 1 um ożliw iły źródła rękopiśm ienne 
znajdujące się w Archiwum Głównym  A kt Dawnych w W arszawie, Wo­
jewódzkim Archiwum Państw owym  w Lublinie, a także w  Bibliotece 
Czartoryskich w Krakowie. Na szczególną uwagę zasługują m ateriały  
z dwóch pierwszych zbiorów. Składają się na nie: ak ta  M inisterstw a 
Spraw Zagranicznych, raporty  kom isji wojewódzkich — lubelskiej, san­
domierskiej i krakowskiej, oraz raporty  kom isarzy obwodowych w oje­
wództwa lubelskiego. Z najdujem y tam  w ykazy przybyłych z Galicji 
ochotników, podjęte przez Austriaków  zarządzenia i środki celem ści­
słego obsadzenia granicy, a także dane świadczące o patriotycznej po­
stawie mieszkańców Galicji. Z Biblioteki Czartoryskich w ykorzystano 
papiery m isji lwowskiej. Źródła rękopiśm ienne uzupełniono drukow a­
nymi.

*

Pierwsze — niejasne jeszcze — wieści o w ypadkach 29 X I 1830 r. 
w W arszawie dotarły  prawdopodobnie już następnego dnia do Lwowa 2.

1 Niniejszy artykuł jest częścią przygotowywanej przez autora pracy o pomocy 
Galicji dla powstania listopadowego w województwie lubelskim. Poświęcony 
został ochotnikom galicyjskim, którzy w  omawianym przez nas okresie znaleźli 
się w  województwie lubelskim.

W dotychczasowej literaturze brak jest pełnego opracowania w  ogóle za­
gadnienia pomocy Galicji dla powstania 1830—1831. Trochę miejsca w  szkico­
wym zarysie poświęcił tym sprawom. A. Sokołowski Galicja wobec powstania  
listopadowego, „Sprawozdania z czynności posiedzeń PAU”, 1920, s. 15— 18. 
Problem ten poruszył W. Tokarz w  pracach: Armia Królestwa Folskiego 1815— 
—1831, Piotrków 1917 i Wojna polsko-rosyjska 1830 i 1831, Warszawa 1930. Naj­
szerzej — jak dotąd — zagadnienie to omówił J. Dutkiewicz w  ksj^żce pt. 
Austria wobec powstania listopadowego  (Kraków 1933). Udziału studentów Uni­
wersytetu Lwowskiego w powstaniu dotyczy rozprawa K. Lewickiego pt. Uni­
wersytet Lwowski a powstanie listopadowe  (Lwów 1937). Nadto należy w y­
mienić jeszcze rozprawki: J. Chołodeckiego-Białyni Lw ów  w  czasach powsta­
nia listopadowego  (Lwów 1930) oraz S. Schniir-Pepłowskięgo Z przeszłości Ga­
licji (1772—1862) (Lwów 1895).

2 L e w i c k i ,  op. cit., s. 20 n.
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Należy przypuszczać, że przekazano je do Galicji z Wołynia. Dnia 30 XI 
uczniowie Liceum  Krzemienieckiego powiadomieni zostali przez syna 
urzędnika gubernialnego Mulewicza o przybyciu nadzwyczajnej szta­
fety  z Królestw a, donoszącej o wybuchu rew olucji w W arszawie i w y­
cofaniu się ks. Konstantego Dopiero w  dwa dni później, 1 XII 1830 r., 
dokładniejsze wiadomości przyw ieźli kupcy żydowscy z Brodów, m. in. 
w iedziano już w Galicji o ustąpieniu Rosjan z W arszawy. Z biegiem 
czasu drogą przez Tarnów zaczynają napływ ać coraz nowsze inform a­
cje 4. Znacznie później powiadomione zostało gubernium  lwowskie, spra­
w ujące władzę adm inistracyjną na terenie Galicji. Dnia 5 XII urzędo­
wą wiadomość przekazał gubernatorow i Lobkowitzowi ówczesny rezy­
dent austriacki w Krakowie, baron Lorentz 5.

Do publicznej wiadomości inform acje te podane zostały dopiero 
10 XII przez „Gazetę Lwowską”, jedyny wówczas ukazujący się w jęz. 
polskim periodyk w Galicji. Od tego dnia zamieszczała ona szczegółowe 
relacje z przebiegu rew olucji w W arszawie i donosiła o patriotycznej 
postawie społeczeństwa Królestwa. Były to przeważnie przedruki z ga­
zet w arszaw skich oraz z „Österreichischer Beobachter” (Dostrzegacz 
Austriacki) i „W iener Z eitung” (Gazeta W iedeńska)6.

W ybuch powstania wywołał w społeczeństwie galicyjskim duży 
w strząs i był dla niego całkowitym  zaskoczeniem. Przyjęto  go najpierw  
z pew nym  niedowierzaniem, a z czasem znacznie m niej entuzjastycznie 
niż w Wielkopolsce czy też w K rakow ie 7. Złożyło się na to wiele przy­
czyn. Głównym  ośrodkiem polskości była szlachta, przeważnie zuboża­
ła, dotkliwie odczuwająca następstw a fiskalnej polityki austriackiej. 
W związku z niejasną jeszcze sytuacją zajęła stanowisko wyczekujące, 
nie chcąc angażować się w ruchu wyw ołanym  przez młodzież. W m ia­
stach przew ażali Żydzi i Niemcy, zaś polska inteligencja zawodowa sta­
nowiła jeszcze m inim alny procent. Dlatego też Lobkowitz nie dowierzał 
galicjanom  uważając, że jest to  tylko chwilowy, dwuznaczny nastrój. 
Pisał, że „większość szlachty, duchowieństwo katolickie i cała inteli­

3 A. K o z i e r a d z k i ,  Wspomnienia z  lat szkolnych 1820—1831, Wrocław 1952, 
s. 265 nn.

4 L. J a b ł o n o w s k i ,  Pamiętniki,  Kraków 1963, s. 144; L e w i c k i ,  op. cit., s. 20.*> ’
5 S c h n ii r-P e p ł o w  s k i,, op. cit., s. 296 n.; Sz. A s k e n a z y, Zabiegi dyploma­

tyczne polskie 1830—1831, „Biblioteka Warszawska”, II (19031 265.
6 S c h n ii r -P e p  ł o w  s k i, op. cit., s. 297.
7 A. W o j t k o w s k i ,  Udział Wielkopolski w  powstaniu listopadowym, „Kwar­

talnik Historyczny”, 44 (1930) 462 nm.: S. S t e t k i e w i c z ;  Rzeczpospolita Kra­
kowska w  dobie powstania listopadowego, „Biblioteka Krakowska”, (1912), z. 45, 
s. 42, 58.
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gencja opowiedzą się za powstaniem ” 8. Krańcowo odmiennie zachowy­
wała się młodzież, zwłaszcza uniwersytecka, w śród której odzywały się 
głosy z powodu wybuchu rewolucji. Ona też jaw nie solidaryzowała się 
z powstaniem. Swoimi wystąpieniam i, śpiewam i patriotycznym i daw a­
ła wyraz żywego zainteresowania rozgryw ającym i się wypadkam i. 
Objęcie dyk tatu ry  przez Chłopickiego było zapowiedzią, jak  powszech­
nie sądzono, pomyślności dla sprawy. Nazwiska „belwederczyków” po­
chodzących właśnie z Galicji, mianowicie: M aurycego Mochnackiego, 
Seweryna Goszczyńskiego i Ludwika Nabielaka, były  dla nich dodatko­
wym bodźcem do działania

W styczniu sytuacja uległa radykalnej zmianie. W szystkie raporty , 
zarówno władz adm inistracyjnych, działających agentów, jak  i listy  
osób pryw atnych, zgodnie podkreślają, że społeczeństwo Galicji sprzy­
jało sprawie polskiej. Wszyscy, k tórzy nie mogli osobiście wziąć udziału 
w walce przez zaciągnięcie się do wojska, s tarali się pomóc składaniem  
ofiar. W postanowieniu tym  utw ierdzali ich oficerowie wojsk austriac­
kich, nierzadko rodowici Niemcy, przyznając Polakom, „iż spraw iedli­
we m ają powody powstania i wybicie się spod jarzm a rosyjskiego, n a ­
zywając familię panującą rosyjską — tyranam i” 10.

Ze względu na zaistniałą sytuację w Królestwie, przesadnie obawia­
jąc się o losy prowincji, władze gubernium  z Lobkowitzem na czele 
podjęły natychm iastowe nadzwyczajne środki ostrożności. Spowodowa­
ne zostały one w dużym stopniu zarówno obawami wkroczenia wojsk 
powstańczych do Galicji, jak również poufnym i wiadomościami o nasy­
łaniu agentów powstańczych — kom isarzy werbunkowych. Donosił 
o tym  nieustannie z Krakowa w spom niany już Lorentz u . W porozum ie­
niu z naczelnie kom enderującym  wojskami austriackim i gen. Józefem  
Stutterheim em  nieznacznie uzupełniono słabe dotychczasowe ,12-tysięcz- 
ne siły i garnizon Lwowa, którem u rozdano niezwłocznie ostrą am uni­
cję. Dokonano nowej dyslokacji wojsk, w strzym ano w ydaw anie u rlo ­
pów. Wojsko odnowiło przysięgę na wierność cesarzowi. Wzmocniono 
patrole i straże graniczne batalionem  piechoty i oddziałem huzarów  ce­
lem ciągłego obserwowania Zamościa i Sandomierza. Licząc się z przy­
byciem do Galicji znaczniejszych oddziałów wojskowych, zakładano no­

8 J. D u t k i e w i c z ,  op. cit., s. 32, 48; A s k e n a z y ,  1. c., s. 267 nn. Lobkowitz 
objął gubernatorstwo w  Galicji w 1827 r. (AGAD WC, rkps 549a, k, 175 —• Do 
KWL 20 I 1831).

8 A s k e n a z y ,  1. c., s. 35; L. F i n k i e 1, Historia uniwersytetu lwowskiego, 
Lwów 1894, s. 283; L e w i c k i ,  op. cit., s. 20 nn.

10 AGAD WC, rkps 549 a k. 125 — Gruszecki do KWL 30 1 1831; k. 175 — Do 
KWL 20 1 1831; AGAD WC, rkps 627, k. 8 — Do Rządu Narodowego 5 I I 1831.

11 L e w i c k i, op. cit., s. 20; A s k e n a z y ,  J, c., s, 35.
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we magazyny, przeznaczając na ten cel niektóre klasztory lwowskie, 
Stacjonujące oddziały były jednak zbyt szczupłe w stosunku do staw ia­
nych im zadań. Główne siły austriackie jeszcze 30 I 1831 r. stały pod 
Krakowem  i we Lwowie, a w ew nątrz k raju  rozlokowane były tylko 
3 regim enty. Lobkowitz nie m iał wielkiego zaufania do tych oddzia­
łów, dlatego też domagał się od rządu wiedeńskiego zastąpienia garni­
zonów lwowskich pułkam i w ęgiersk im i12. Naczelnicy cyrkułowi otrzy­
mali polecenie rozciągnięcia tajnego nadzoru nie tylko na osoby przy­
bywające z Królestwa, ale i na tych mieszkańców Galicji, których prze­
konania polityczne nie budziły zaufania. Szczególną uwagę m jeli zwra­
cać na młodzież, by nie przekradała się przez granicę. Dnia 25 XII ro­
zesłano z cyrkułów listy  okólne do wszystkich ziemian celem złożenia 
podpisów w imieniu swoim i poddanych, zapewniających, że nie wezmą 
udziału w  rewolucji, gdyby taka wybuchła w Galicji. Upoważniono ko­
m isarzy cyrkułowych do przeglądania korespondencji13. Wprowadzono 
nadto i inne jeszcze obostrzenia w stosunku do osób przybywających 
z Królestwa. W styczniu kom ory celne w m yśl zarządzeń nie wpuszcza­
ły  nikogo do Galicji, naw et posiadaczy paszportów polskich, wizowa­
nych przez konsula austriackiego w Warszawie, barona Oechsnera. Po 
pewnych w ahaniach zgodzono się na przyjęcie em igrantów z Królestwa, 
ale dopiero po uprzednim  podaniu przez nich miejsca pobytu 14.

W ojewództwo lubelskie zajmowało południowo-wschodnią część ob­
szaru Królestw a. Od południa i południowego zachodu sąsiadowało z Ga­
licją na przestrzeni ok. 300 km. N aturalne granice wyznaczały rzeki — 
od zachodu Wisła, na wschodzie Bug. Granica biegła powyżej miejsca, 
gdzie San wpada do Wisły, od Borowa do Łążek, dolnym biegiem rzeki 
Sanny, dalej linią w okolicach Brzozy do Dąbrowy, następnie przez Go- 
liszowiec, Świdry, D eputaty, M aziarnię, Żuk do Krzeszowa (od Kam ion­
ki do K ulna Sanem) i przez Dąbrówkę, Luchów, Lubliniec, Poor, Kordy- 
nie, Szlatyn, Rzeplin, Zabezie do Bugu. Na całym  tym  obszarze w ystę­
powały lasy. Zw artym  pasem  ciągnęły się one wzdłuż granicy od Za­
wichostu do Tomaszowa. Przecinały je liczne niewielkie rzeki o doli­
nach przew ażnie bagnistych (wzdłuż rzeki Tanew, poniżej T ęp iły )15.

W ażnym punktem  oparcia na Lubelszczyźnie była twierdza Zamość.

12 AGAD WC, rkps 457 a, k. 245 — Komisarz obw. hrubieszowskiego do KWL 
28X11 1830; AGAD WC, rkps 626, k. 5 — Raport Dembskiego 28 1 1831; rkps 
547 a, k. 148 — Bromirski do KWL 28X11 1830; D u t k i e w i c z ,  op. cit., s. 32, 48,

13 Rkps 547a, k. 219 — Wolanowski do KWL 25 XII 1830; k. 148 — Bromirski do 
KWL 18 XII 1830; D u t k i e w i c z, op. cit., s. 32.

14 Rkps 626, k. 5 — Raport Wyszomirskiego do KW Sandomierskiego 28 1 1831.
15 IC. F l e . m n i n g ,  Galizien und N ordobtungarn (1: €00 000). Na pozostałe dwa wo­

jewództwa graniczące z Galicją — krakowskie i sandomierskie — przypadało 
niecałe 200 km granicy.
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W prawdzie z powodu dużego oddalenia od W isły posiadała drugorzęd­
ne znaczenie strategiczne, to jednak ważna była ze względu na Galicję 
i Wołyń. Stała się nie tylko dogodnym punktem  zbornym  dla napływ a­
jących ochotników i szukających schronienia oddziałów, ale i bazą w y­
padową przeciwko południowym guberniom  cesarstw a 18.

Przedstawione zarządzenia adm inistracyjne i rozporządzenia wojsko­
we podjęte w  Galicji m iały przeszkodzić, w myśl zamierzeń gubernium , 
we wzajem nych kontaktach tej prow incji z Królestwem . Nie w yw arły 
one jednak większego wpływu, podobnie zresztą, jak  i stanowisko zajęte 
w tej sprawie przez D yktatora, k tóry  nie zgodził się na form owanie le­
gionu galicyjskiego. W drugiej połowie grudnia daje się w yraźnie za­
obserwować znaczny napływ  ochotników z Galicji do województwa lu ­
belskiego. Niewątpliwie przyczyniły się do tego w dużej m ierze in struk ­
cje, jakie otrzym ały polskie władze graniczne, a szczególnie straż gra­
niczna województwa lubelskiego, k tórej nakazano służyć zgłaszającym 
się ochotnikom wszelkimi u ła tw ien iam i17.

Pierw si ochotnicy rekrutow ali się wyłącznie z młodzieży, głównie 
studentów  U niw ersytetu Lwowskiego. Było to zasługą już od dłuższe­
go czasu działających tam tajnych związków akademickich. Przez swych 
agentów: Augusta Bielowskiego, Szymona Łopatyńskiego i Lucjana Sto­
bieckiego, studenci oddziaływali także na młodzież gim nazjalną i rze­
mieślniczą. W akcji tej szczególną rolę odegrali: studen t W ydziału P ra ­
wa Feliks Poradowski i były oficer huzarów  Hipolit Chołoniewski. Z po­
lecenia kom endanta tw ierdzy Zamościa, gen. Ju liana Sierawskiego, 
w grudniu ochotnicy ci rozkolportowali na terenie Lwowa i w  jego oko­
licach nie znane dotychczas tu  rozporządzenia Rządu Narodowego 1S. Nie 
znamy treści tych rozporządzeń. W ątpić należy, aby nawoływano w nich 
do zaciągania się w szeregi arm ii powstańczej, tym  bardziej że Rządo­
wi szczególnie zależało na utrzym aniu  dobrych stosunków z Austrią.

Z raportu  działającego w G alicji agenta, byłego intendenta G ene­
ralnego Skarbu za kierownictwa W ęgleńskiego, ziem ianina z Podola

16 I. P r ą d z y ń s k i ,  Pamiętniki,  Kraków 1909, t. I, s. 289; W. T o k a r z ,  op. cit., 
s. 69 n.

17 Rkps 457 a, k. 109 — Dembski do KWL 15X11 1830; AGAD WC, rkps 238, k. 7 — 
Do Rady Najwyższej Narodowej 7 1 1831 — „Zwróciło wszelako [KWL — JS] 
uwagę tejże straży, iż gdyby pojedyncze lub w  gromadzie zebrane osoby 
w przyjaznych dla kraju naszego zamiarach na granicy stawiły się i przejścia 
zażądały, w  takim przypadku przejście granicy bez żadnej rewizji dozwolone 
im ma być”.

18 F. P o r a d o w s k i ,  Wspomnienia z  roku 1830 i 1831, [W:] Zbiór pamiętników  
do historii powstania polskiego z roku 1830—1831, Lwów 1882, s. 434; C h o ł o- 
d e c k i-B i a ł y n i a, op. cit., s. 34; W. T o k a r z ,  Dzieje Polski 1816—1831, [W:] 
Polska — je j  dzieje i kultura, Warszawa [brw.], s. 144. Oprócz związków aka­
demickich istniały tam Związek Patriotyczny i Gmina Nadwiślańska,
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austriackiego, Zygm unta Dobka, przesłanego 4 I 1831 r. na ręce ks. Ada­
m a Czartoryskiego, wynika, że w samym tylko Tomaszowie znajdowało 
się 205 ochotników. Spodziewano się także przybycia znacznej grupy 
złożonej wyłącznie ze s tu d en tó w 19. Największy napływ  ochotników do 
województwa lubelskiego przypada na okres od stycznia do końca m ar­
ca. Coraz, w yraźniej ujaw nia się już w tedy w Galicji samorzutna, po­
w stała z pryw atnej inicjatywy, patriotyczna działalność. W raportach 
nadsyłanych do Komisji W ojewództwa Lubelskiego podkreśla się obok 
patriotycznej postaw y obywateli galicyjskich szczególnie stanowisko 
młodzieży, k tórej poświęcenie „wyrównyw a najgorliwszym  naszego k ra­
ju ” 20. A ktywniejsze jednostki, np. w okręgu tarnopolskim  Rozwado­
wski, Zawadzcy, Kam ieniecki i K. Zagórski, zachęcali młodzież do uda­
wania się do Królestwa. Agitacją zajm owały się także i kobiety. We 
Lwowie codziennie można było znaleźć odezwy nawołujące: „Bracia do 
broni” 21.

W w yniku tego rodzaju akcji wychodźcy grupowali się w liczne par­
tie. Dowództwo obejmowali zazwyczaj dyrriisjowani żołnierze wojsk 
polskich i austriackich lub też cieszący się poważaniem obywatele. I tak 
np. w  nocy z 7/8 stycznia oficer straży granicznej składał raport o prze­
kroczeniu granicy w okolicach W aręża przez 12 młodych ludzi pod ko­
m endą 19-letniego hr. Bronisława Stadnickiego. Ochotnicy w kraczają­
cy do województwa lubelskiego rekrutow ali się nie tylko z graniczą­
cych z nim  cyrkułów. Dnia 19 I komisarz obwodu zamojskiego, Kasper 
W yrozębski, w  piśmie do Kom isji W ojewódzkiej, na podstawie raportu 
Urzędu M unicypalnego m iasta Zaklikowa, donosił o przybyciu grupy 
ochotników z Tarnowa i okolic ze znaczną ilością sprzętu wojskowego. 
W śród nich spotykam y oprócz studentów  również byłych dymisjono­
wanych oficerów: drugiego pułku ułanów polskich —  hr. Stanisława 
Starzyńskiego, i austriackich — hr. Ferdynanda Krasickiego, natom iast 
z korpusu inżynierów — Leopolda Mączyńskiego, Na podkreślenie za­
sługuje fakt, zresztą jedyny, że znajdow ali się w niej trzej włościanie: 
Jan  Jaworski, Józef Feber i Józef Stadykowski. Udział ich w grupie 
złożonej z samych tylko osób pochodzenia szlacheckiego zdaje się prze­
mawiać za tym, że w pływ  na ich decyzję mieli właśnie dwaj wym ienie­

19 AGAD WC, rkps 7, k. 29 — Dobek do Czartoryskiego 411831. W grudniu 
1830 r. Z. Dobek pełnił funkcję nadzorcy dochodów skarbowych w  województwie 
lubelskim. Posiadał paszport austriacki, dzięki któremu swobodnie poruszał 
się w  Galicji. Od czerwca 1831 r. brak o nim wiadomości (rkps 627, k, 8 — Do 
Rządu Narodowego 5 I I 1831; rkps 238, k. 4 — KRPS do Rządu Tymczasowego 
10 X11 1830).

20 Rkps 549 a, k. 11 n. — Komora celna w  Tomaszowie do KWL 1 I I 1331.
81 Rkps 457 a, k. 147 — Komisarz obw. zamojskiego do KWL 23X11 1830; C h o ł o- 

d e c k i-B i a ł  y n i a, op. cit., s. 31; D u t k i e w i c z ,  op. cit., s. 141.
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ni h rab iow ie22, Rozpoczęcie działań wojennych i zajęcie województwa 
przez oddziały gen. K reutza chwilowo tylko, a z całą pewnością nie cał­
kowicie w strzym ały napływ ochotników. Potw ierdzają to rapo rty  ko­
m endanta Zamościa, gen. Jana Krysińskiego. Podjęcie przez gen. D w er­
nickiego działań zaczepnych w województwie lubelskim  i jego pobyt pod 
Zamościem ściągnęły nowych ochotników. W ciągu kilku dni przybyło 
ich ponad 100, m. in. P iłat, S tru tyński, Dziokowski, Uleniecki, Mikołaj 
Bołoz, Jarzym owski, H enryk Malczewski, Smereczański, Sew eryn Ko- 
rzeliński, Tomasz Chołodecki. Zdecydowaną większość stanow ili syno­
wie szlacheccy23. W tym  też czasie zbiegło z Galicji kilkudziesięciu 
urzędników i niższych funkcjonariuszy państwowych. W ciągu niecałych 
czterech miesięcy — od 23 XII 1830 r. do końca m arca 1831 r. — prze­
kroczyło granicę województwa lubelskiego ok. 500 ochotników

Z końcem m arca zaczyna działać we Lwowie m isja Rządu Narodo­
wego. Funkcję tę pełni przybyły ziemianin z Podola, Izydor P ietruski. 
Lobkowitz odniósł się do niego bardzo życzliwie. Już znacznie wcześniej 
w stanowisku gubernatora dokonał się zasadniczy zw rot w stosunku do 
dawnej wrogiej postawy, zajętej w pierwszych dniach powstania. Stał 
się nie tylko jego zwolennikiem, ale i zarazem pośrednikiem  w p e rtrak ­
tacjach pomiędzy W arszawą i dworem w iedeńskim 25. Dobrze również 
układały się wzajem ne kontakty  z utworzonym  w m aju  K om itetem  Ga­
licyjskim, na którego czele stanął K saw ery Krasicki. Zadaniem  K om i­
tetu było zorganizowanie zakrojonej na szeroką skalę pomocy dla po­
wstania. P ietruski i Krasicki pozostawali w  ścisłych stosunkach z Lob- 
kowitzem. Odbywali długie konferencje, na k tórych w zajem nie przeka­
zywano sobie posiadane inform acje i obmyślano sposoby działania. Ro­
lę pośrednika między nimi pełnił sekretarz prezydium  gubernialnego, 
Zagórski. Dlatego też Lobkowitz — wcześniej powiadomiony o wszel­

22 WAPL, rkps 544, k. 118 — Komisarz obw. zamojskiego do KWL 19 11831; C h o -  
1 o d e c k i-B  i a 1 y n i a, op. cit., s. 31. Starzyński pełnił funkcje oficera 
w V pułku ułanów, uformowanym przez hr. Zamojskiego.

23 Rkps 549 a, k. 175 — Do KWL 20 1 1831; Źródła do dziejów wojny polsko-rosyj­
skiej 1830—1831, wyd. B. Pawłowski, Warszawa 1930, t. III, s. 44 — Dwernicki 
do Naczelnego Wodza 22 III 1831; Poradowski op. cit., s. 440.

24 AGAD WC, rkps 625, k. 27 — Lista osób znaczniejszych przybyłych z zagra­
nicy, 21I I 1831; rkps 457a, k. 219 — Naczelnik straży granicznej do KWL 
25X11 1830; k. 147 — Komisarz obw. zamojskiego do KWL 23X11 1830; WAPL, 
rkps 544, k. 13 n„ 64 n.; WAPL, rkps 540, k. 70—72, 76, 89, 91, 98, 102 n., 110; 
rkps 549 «, k. 21; S o k o ł o w s k i ,  1. c,, s. 17.

25 D u t k i e w i c z ,  op. cit., s. 66—67; S. K i e n i e w i c z ,  Konspiracje galicyjskie 
1831—1845, Warszawa 1950, s. 45 n.
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kich zam ierzeniach — przez palce będzie patrzy ł na wszelką pomoc idą­
cą z Galicji do K rólestw a 2,i.

W kw ietniu można wyraźnie zauważyć pierwsze symptom y świad­
czące o słabnącym  odpływie ochotników z Galicji. W przeciwieństwie 
do poprzedniego okresu, kiedy to wychodźstwo przybierało charakter 
masowy, granicę przekraczają teraz tylko pojedynczy ochotnicy. Nie­
wiele też pom agały zachęty i rozgłaszane zapewnienia o przygotowa­
nych środkach i wszelkich ułatw ieniach w. bezpiecznym przejściu gra­
n ic y 27. Przyczyn należy szukać w coraz trudniejszej sytuacji powsta­
nia, spowodowanej niepowodzeniami m ilitarnym i, ale przede wszystkim 
w ścisłym obsadzeniu granicy przez wojska austriackie w związku z ru ­
cham i Dwernickiego nad granicą, a później z powodu w ybuchu epidemii 
cholery w Królestwie. W kw ietniu i m aju A ustriacy przeprowadzili po­
bór rek ru ta  w Galicji. Aby nie wywoływać paniki, a zarazem przyspie­
szyć go, urzędnicy rozgłaszali, że odbywa się on ,,w sprawie polskiej, 
i to celem dania pomocy naszem u krajow i przeciwko Rosji” 28. Z nie­
licznych zachowanych raportów  dowiadujem y się, że liczba przybyłych 
w tym  okresie ochotników nie przekroczyła 200 osób 29.

Ogółem w ciągu całego pow stania znalazło się w  województwie lu ­
belskim  ok. 700 ochotników. Należy jednak nadmienić, że cyfrą tą nie 
zostali zapewne objęci wszyscy, a to z tego względu, iż raporty  władz 
adm inistracyjnych bardzo często tylko ogólnie wspom inają o ich przy­
byciu. Nie wiadomo też, czy uwzględnieni zostali w nich także i ci, któ­
rzy  przekroczyli granicę legalnie, z paszportam i wydanym i przez gu- 
bernium . Posługiw ano się często fałszywymi, czym trudn ił się bliżej nie 
znany szlachcic z D o liny30.

Z braku odpowiednich opracowań na ten tem at nie jesteśm y w sta­
nie porównać liczby ochotników, k tórzy znaleźli się w województwie

26 J a b ł o n o w s k i ,  op. cit., s. 145 n.; D u t k i e w i c z ,  op, cit., s. 67. Skład osobo­
wy Komitetu zob. tamże, s. 141; Źródła,.., t, III, s. 296 — Naczelnik Siły Zbroj­
nej do Rządu Narodowego 9 V 1831.

27 M. S m a r z e w s k i ,  Pamiętnik 1809—1831, Wrocław—Warszawa—Kraków 1962, 
s. 179; A GAD WC, rkps 83, k. 47 — PKWL do Gliszczyńskiego 7 V 1831.

28 Biblioteka Czartoryskich w  Krakowie, Papiery Załuskiego, rkps 3 235, t. II, 
k. 49—52 — Prezes Komisji Woj. Krakowskiego do G. Małachowskiego 3 V 1831; 
rkps 83, k. 47; Źródła..., t. II, s. 103 — płk Bojanowicz do Krukowieckiego 
24 V 1831.

29 AGAD WC, rkps 467, k. 181 — Moroziewicz do Gliszczyńskiego (czerwiec), rkps 
634, k. 103 — Referendarz MSZ do MSZ 17 VI 1831; WAPL, rkps 22, k.’ 5 — 
Chmielewski do PKWL 18 VI 1831.

30 Por. przypisy 21 i 26; L e w i c k i ,  op. cit., s. 26. Podana liczba ochotników jest 
bardzo znaczna, jeśli weźmiemy pod uwagę fakt, że władze gubernium sza­
cowały wszystkich wychodźców w toku powstania na ok. 3 000 osób ( D u t k i e ­
w i c z ,  op. cit., s. 142).
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lubelskim, z tymi, którzy wkroczyli do województw krakowskiego' i san­
domierskiego, graniczących z Galicją. Dla ilustracji podamy, że z Rze­
czypospolitej Krakowskiej w ciągu całego pow stania przeszło do K ró­
lestwa ponad 300 ochotników, głównie studentów  U niw ersytetu  J a ­
giellońskiego 31.

Tak pokaźna liczba ochotników, k tórzy nielegalnie przekroczyli g ra­
nicę udając się do województwa lubelskiego, świadczy dobitnie o tru d ­
nościach, na jakie napotykali A ustriacy w ścisłym obsadzeniu granicy 
(ze względu na szczupłość swych wojsk granica strzeżona była niedba­
le), jak również i o zorganizowanej pomocy niesionej przez społeczeń­
stwo. Przepraw ę ochotników, nierzadko nocą, często konnych i zaopa­
trzonych w znaczne ilości sprzętu wojskowego wiezionego w bryczkach, 
ułatw iały nadgraniczne dwory po obydwu stronach granicy. Służba 
dworska, oficjaliści i dzierżawcy działali często w porozum ieniu ze s tra ­
żami granicznymi. Wzdłuż całej granicy tam tejsza szlachta zorganizo­
wała stacje etapowe, wyznaczono przewodników, k tórzy za swoje usługi 
pobierali niewielkie wynagrodzenie. K ilkakrotnie agenci rządowi zw ra­
cali się do ks. Adama Czartoryskiego z prośbą o przesłanie pokaźnych 
kwot pieniężnych, „bo straż austriacką trzeba opłacać” 32. „W zdłuż całej 
granicy powstało prawdziwe przem ytnictw o ludzi — pisze jeden z ochot­
ników galicyjskich — o którym  rząd dobrze wiedział i dla przeszkodze­
nia mu rozstawił wojskowe posterunki, lecz w  ręce ich w padli ty lko n ie­
ostrożni lub powierzający się zupełnie nieudolnym  przew odnikom ” 33. 
Również życzliwi byli niektórzy urzędnicy austriaccy oraz oficerowie 
i żołnierze z pułków kwaterow anych nad granicą. Tylko z w iny nieudol­
nych przewodników zatrzym yw ani byli ochotnicy przez straże granicz­
ne. Dochodziło wówczas do zbrojnych starć, zakończonych przew ażnie 
przedostaniem  się ochotników przez granicę 34.

Ochotnicy galicyjscy kierowali się ku granicy kilkom a trasam i. T ra­
sę główną stanowił gościniec żółkiewski, skąd najprędzej można było do­
stać się do województwa lubelskiego. Biegła ona z Lwowa na Stronia- 
tyn—Kulików—Błaszczywody do Trynki przez Bojanowice—Mosty, stąd 
albo do Bełżca, albo do Moszkowej i nadgranicznych wsi: Chamca i Tu- 
turkowic. Ponadto najczęściej przekraczano granice w okolicach Tam o-

31 S t e t k i e w  i c z, 1. c., s. 54 n.
32 Bibl. Czart, w  Krakowie, rkps 5282, k. 78 — Chróścikowski do Czartoryskiego

19 V 1831; WAPL rkps 16, k. 29 — Do KWL 7 V 1831; H. B o g d a ń s k i ,  Pamięt­
niki, [W:] Zbiór ..., s. 78.

53 B o g d a ń s k i ,  op. cit., s. 78.
34 Tamże; C h o ł o d e c k  i-B  i a ł y n i a, op. cit., s, 32.
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grodu, Tomaszowa i Dołhobyczowa. Przepraw iano się także przez za­
m arznięty  San 35.

Pragnąc tem u zapobiec, władze guberniom  poleciły żółkiewskiemu 
cyrkułow i zatrzym ywać uchodzącą młodzież. O licznych ucieczkach 
z Lwowa przez Żółkiew składał raporty  Lobkowitz m inistrowi Mittrov~ 
sky’m u donosząc, że wśród uciekających wielu nie osiągnęło jeszcze peł- 
no letności36. Dlatego też 27 I do M ajdanu Sieniawskiego, gdzie często 
przekradali się ochotnicy, skierowano oddział piechoty węgierskiej zło­
żony z 80 ludzi. Zażądano wzmocnienia straży granicznej i rozlokowania 
ich w  nadgranicznych dworach. Kom ory celne W aręż i Uhrynów, poło­
żone naprzeciw ko polskiej kom ory celnej Dołhobyczów, zostały zamknię­
te. Oddziały austriackie rozlokowane zostały w nadgranicznych m ia­
steczkach: Żółkwi, Mostach, Uhryniu, K rystynopolu, Sokalu, Tartakowie, 
Bełżcu i W arężu, oraz w  ważniejszych punktach nadgranicznych 37. Z po­
lecenia gen. S tutterheim a, szczególnie wrogo usposobionego do Polaków, 
urządzono strażnice i rozmieszczono na granicy w niewielkich odległoś­
ciach żołnierzy z bronią. Celem dokładnej kontroli ruchu granicznego 
A ustriacy wycięli na obszarach zalesionych linię dem arkacyjną równo­
ległą do poszczególnych słupów granicznych, dopuszczając się nadużyć. 
Linia ta  biegła od miejscowości Luki pod M ajdan Sieniawski naprzeciw­
ko wsi polskiej Wola Różaniecka, dalej od wsi Zamch do wsi austriac­
kiej Tępiły na przestrzeni półtorej mili lasem aż po rzekę Tanew, wresz­
cie od wsi Łuki M aziły naprzeciwko wsi austriackich Podlesina i Styże
do kom ory Bełżce na w prost Jezierny  aż do granicy z R osją38.

Nieco wcześniej, 4 1 1831 r., gubernium  lwowskie wydało okólnik, 
ogłoszony następnego dnia w  „Gazecie Lwowskiej”. Pod groźbą konfiska­
ty  m ajątków  wzywano poddanych austriackich do pow rotu z Królestwa. 
Jednocześnie grożono represjam i w stosunku do tych, którzy ośmieliliby 
się zakłócać spokój lub agitować do zaciągania się w szeregi powstańcze. 
Zabroniono naw iązyw ania stosunków z pow stańcam iS9.

Mimo rozlicznych utrudnień, zakazów i gróźb ochotnicy galicyjscy 
po przekroczeniu granicy zbierali się w Tomaszowie lub też w prost kie­
rowali się do Zamościa. Nie wszyscy jednak pozostawali w województwie 
lubelskim, co wiązało się z tym, że było ono w dużej mierze terenem  
przejściowym . Część z nich, przeważnie studenci, udawała się do W arsza-

35 B o g d a ń s k i ,  op. cit., s. 78; A. M ł o c k i ,  Pamiętnik,  [W:] Zbiór..., s. 411;
L e w i c k i ,  op. cit., s. 26 n,

36 L e w i c k i ,  op. cit., s. 26 n.
37 Rkps 549a, k. 125 — Gruszecki, wójt gminy Luchowa, do komisarza obw. za. 

mojskiego 30 1 1831; k. 126 — Do KWL 1 I I 1831.
38 Rkps 627 (brak karty) — Raport naczelnika straży granicznej Tomaszewskiego do 

KWL 8 VII 1831, k. 59; Ref. Stanu MSZ do MSZ 26 VII 1831.
39 „Gazeta Lwowska”, 5 I 1831.
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wy przez Lublin—Kozienice. Istniała także druga trasa  — znacznie 
mniej uczęszczana — przebiegająca przez Zaklików w kierunku Zawi­
chostu. Przyczyną tego był fakt, że zarówno władze adm inistracyjne, jak 
i wojskowe nie mogły zapewnić im potrzebnego sprzętu wojskowego, 
zwłaszcza broni, na brak  której ciągle narzekano. Nie zawsze też po­
siadali oni w ystarczające środki do życia. Aby umożliwić im dalsze 
przejście, Komisja W ojewództwa Lubelskiego udzielała k a rt drożnych.
Wydała też polecenie wójtom  gmin i burm istrzom  m iast na trakcie 
z Lublina do W arszawy nakazując dostarczanie podwód i żywności.
W samym tylko styczniu w Lublinie znajdowało się ok. 40 ochotników, 
dla których Komisja W ojewództwa Lubelskiego w ydała 12 k a rt droż­
nych — aż 10 z nich przeznaczono dla studentów  4". W przybliżeniu, ze 
względu na fragm entaryczność źródeł, liczbę ochotników, k tórzy opuścili 
województwo, można szacować na ok. 300 osób. Pozostali zaciągnęli się 
do służby w tw ierdzy Zamość i do formowanego w Lublinie przez płka 
Adama Jaraczewskiego pierwszego pułku jazdy lubelskiej, w którym  \  
wszystkie stanowiska oficerskie powierzono 11 ochotnikom z Galicji.
Nimi też uzupełniali swoje korpusy generałowie: Dw ernicki i Chrzanow­
ski 41.

Obok regularnych pułków, do których obwody dostarczały ludzi w ed­
ług nałożonych kontyngentów, w województwie lubelskim  organizowały 
się jednostki ochotnicze. Inicjatoram i form owania ich byli zawodowi ofi­
cerowie — m jr Antoni Łukowski i m jr  Horodyński. Pierw szy z nich, 
m ający za sobą 26 lat służby wojskowej, w ydał 9 XII 1830 r. w Szcze­
brzeszynie odezwę do ludności, k tó rą  przesłano także do Galicji. Celem 
jej było zorganizowanie pułku lekkiej jazdy pod nazwą „Obrońcy O j­
czyzny i K onstytucji”. Zawiadamiając o tym  Komisję W ojewództwa L u­
belskiego pisał, że organizuje swój pułk  w Szczebrzeszynie, blisko gra­
nicy austriackiej, w celu ułatw ienia ochotnikom zaciągania się. P a trona t 
nad pułkiem sprawował gen. Edw ard Żółtow ski4a.

40 WAPL, rkps 540, k. 70, 72, 75—76, 89—91, 102 n., 110 — KWL do wójtów gmin
i burmistrzów na trakcie z Lublina do Warszawy 9—31 I 1831; rkps 625, k.
7—30 — Lista osób znaczniejszych przybyłych z zagranicy, 12—25 II 1831; „Ku­
rier Lubelski”, 7 I 1831. Ochotnicy galicyjscy zaciągali się do V pułku, formo­
wanego przez Ordynację Zamoyską w  Warszawie, a także i do oddziałów w wo­
jewództwie sandomierskim.

41 Źródła..., t. II, s. 44 — Dwernictki do Naczelnego Wodza 22 III 1831; J a b ł o ­
n o w s k i ,  op. eit., s. 148; M. B u d z y ń s k i ,  Wspomnienia z  mojego życia,
Poznań 1880, t. I, s. 51 nr..; B o g d a ń s k i ,  op. cit., s. 76. Ci, którzy wkroczyli 
do województwa lubelskiego po rozpoczęciu dziiałań, pozostali na miejscu, po­
nieważ nad Wisłą stały oddziały kozackie.

42 WAPL, rkps 499, k. 6 — Odezwa mjra Łukowskiego do Rodaków celem zorgani­
zowania pułku Obrońców Ojczyzny i Konstytucji, 9 XII 1830; k. 9 — Łukowski 
do KWL 10 XII 1830.

7 — Hoczn. H um ań. t. X V I z. 2
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Brak m ateriałów  nie pozwala rozstrzygnąć, czy pułk ten został w peł­
ni zorganizowany i użyty w czasie działań wojennych. Być może z po­
wodu niew ystarczającej liczby ochotników został wcielony do innej for­
macji.

Podobnie daw ny oficer polski Innocenty Horodyński, otrzymawszy 
paten t na m ajora, upoważniony został przez Komisję Rządową Wojny 
8 I 1831 r. do form owania pułku lekkiej jazdy pod nazwą „Złota Cho­
rągiew W olności”. Składać się ona m iała z „tow arzyszy” oraz „szere­
gowych” i oparta była na wzorach tej form acji z czasów Rzeczypospoli­
tej. Kom isja Rządowa W ojny zobowiązała się dostarczyć broń i części 
oporządzenia dla koni. Oddział ten formowano wzdłuż całej granicy wo­
jewództwa z Galicją na przestrzeni od Krylowa aż po Janów, zaś sztab 
znajdow ał się w  Tomaszowie Lubelskim. Stąd też 191 wysłał Horodyński 
odezwy do mieszkańców województwa lubelskiego, wzywające do skła­
dania ofiar na potrzeby oddziału. Pragnąc w szybkim czasie skompleto­
wać go, wysłał por. Antoniego Olszewskiego na granicę austriacką celem 
zebrania ochotników z Galicji. Zupełny b rak  funduszy udarem nił jego 
zamierzenia. 30 ludzi zebranych, i wyekwipowanych kosztem Horodyń- 
skiego, rozdzielono m iędzy inne p u łk i43.

Główne przyczyny nieudanych prób uform owania oddziałów ochotni­
czych m iały swoje źródło w ogromnym rozproszeniu wysiłków, ponieważ 
jednocześnie w różnych punktach województwa, bez uprzednio wytyczo­
nego planu, tworzono inne, samodzielne jednostki. Brak środków finan­
sowych, koni, sprzętu wojskowego, zwłaszcza broni, oraz wyszkolonych 
kadr oficerskich wpływał deprym ująco na ochotników, w wyniku czego 
przedsięwzięte zamierzenia zakończyły się niepowodzeniem.

W om awianym  przez nas okresie ze stacjonujących na granicy z wo­
jewództwem lubelskim  wojsk austriackich zdezerterowało do powstania 
wielu żołnierzy. Raport Zygm unta Dobka, w którym- zawarte zostały 
4-punktowe w arunki przedstaw ione przez żołnierzy austriackich, prze­
słany 411831 r. Czartoryskiem u wskazuje na to, że inicjatywa wyszła 
od nich samych z Galicji. Swoje przejście do Królestwa i zaciągnięcie się

48 WAPL, rkps 514, k. 121 — mjr Horodyński do ROWL 21 I 1831; k. 122— 123 — 
Do Szanownych Obywateli W. Lubelskiego 19 I 1831 — żona Horodyńskiego zło­
żyła gotowiznę na sumę 5 tys, zł; k. 120 — ROWL do Obywateli 24 I 1831; 
rkps 28, k. 24 — zob. T. M e n c e l ,  Działalność władz cywilnych województwa  
lubelskiego w  okresie powstania listopadowego , „Rocznik Lubelski”, V (1962) 
144; AGAD WC, rkps 233 a, k. 107 — A. Olszewski, por. Złotej Chorągwi, 20 I 
1831. Odezwę Horodyńskiego do Galicjan zamieścił „Kurier Lubelski”, Jabło­
nowski (op. cit., s. 150) pisze, że garnęli się do niej ludzie chcący szybko zdobyć 
awanse. B. G e m b a r z e w s k i ,  Rodowody pułków polskich i oddziałów rów ­
norzędnych od r. 1717 do r. 1S31, Warszawa 1925, s. 16.
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do armii powstańczej uzależniali jednak od uzyskania gw arancji Rządu 
Narodowego, że nie zostaną w ydani Austrii. Żądali jednocześnie określe­
nia wysokości wynagrodzenia za konie, broń i wszelki inny sprzęt wo­
jenny. Aby zachęcić ich do dezercji, Z. Dobek proponował wypłacać ka- 
walerzystom  za konie, a piechocie za broń sum y wyższe od tych, jakie 
dawano dostawcom arm ii cesarskiej. Pierw si mieli otrzym ywać 500 zł, 
podczas gdy piechota 150 zł. Na miejsce transakcji w ybrano nadgra­
niczne miasto Tomaszów, stąd też mieli być oni w ysyłani do miejsc 
przeznaczenia 44. Dobek usilnie zabiegał o wyrażenie zgody na te w arunki. 
Pragnął zrealizować już kilkakrotnie wcześniej przedstaw iany przez 
siebie władzom wojskowym projekt form owania pułków wzdłuż całej 
granicy województwa lubelskiego z Galicją, do których ci żołnierze mieli 
być przeznaczani jako instruktorzy. P isał on tam : ,,byle m iałem  żądane 
tu wiadomości a przez stosunki rozsłać je między austriackim i wojskami 
potrafię” 46. O niezrealizowaniu tych projektów  zadecydowały względy 
polityczne. Potwierdzeniem  tego są ponowne propozycje przedstaw ione 
w połowie marca gen. Dwernickiemu w czasie jego pobytu pod Zamościem 
przez dwóch dezerterów austriackich, być może specjalnie wysłanych 
w tym  celu. Dwernicki zwrócił się wówczas do. Skrzyneckiego z listow ­
nym  zapytaniem, jak ma postąpić na wypadek, gdyby władze austriackie 
zażądały wydania zbiegów 48. Niemniej jednak w tym  okresie zanotow a­
no wiele prób dezercji, głównie jednak pojedynczych żołnierzy. Znane 
są także wypadki dezercji kilkunastoosobowych grup, należały one jed ­
nak do rzadkości. Ze względu na fragm entaryczność źródeł nie jesteśm y 
w stanie podać naw et w przybliżeniu szacunkowych danych. Wiadomo 
jednak, że większość stanowili żołnierze z pułków węgierskich, tak  z jaz­
dy, jak i piechoty. Wszyscy odsyłani byli do Zam ościa47. Dezercje te 
były spowodowane nie tylko gorszymi w arunkam i panującym i w arm ii 
austriackiej, ale były także wynikiem  prowadzonej akcji agitacyjnej 
wśród żołnierzy pułków węgierskich, gdzie notowano szczere sym patie 
polonofilskie 4a. .

Władze austriackie wszelkimi możliwymi środkam i stara ły  się zapo­
biec dezercji, gdyż obawiały się, by nie przybrała ona większych rozm ia­

44 AGAD WC, rkps 7, k. 32 — Dobek do Czartoryskiego, Tomaszów 4 I 1831.
45 Tamże.
46 C h o ł o d e c k i - B i a ł y n i a ,  op. cit., s. 49.
47 Rkps 83, k. 47 — PKWL do Ministra PKRSWiP 7 V 1831; rkps 627, ki 25, 45 — 

Nadstrażnik V dyst. w woj. lubelskim do Małachowskiego 26 VII 1831 raport 
Bromirskiego do KRW 26 V I'1831.

4? K. M e h r e r ó w n a, Proces hr. Jana Drohojewskiego (1831—1833), ,.Kwartalnik 
Historyczny”, 25 (1911) 478—479.
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rów, co mogło wywołać nieobliczalne następstw a. Dlatego też wzdłuż 
całej granicy z województwem  lubelskim  dokonano w ym iany garnizonów 
i oddziałów straży granicznej, zastępując je pułkam i węgierskimi. W m a­
ju  i czerwcu w pogoni za dezerteram i oddziały szwoleżerów austriackich 
k ilkakrotnie naruszyły granice Królestw a zapędzając się aż pod Toma­
szów, siłą zmuszając dezerterów  do powrotu 49. W stosunku do osób cy­
wilnych, k tórym  udowodniono prowadzenie akcji agitacyjnej w wojsku, 
już po upadku pow stania wytoczono procesy, skazując niektórych z nich 
na ka ry  długoletniego więzienia 50.

♦

Podobnie jak w  1794, a następnie w  1809 i 1863 r., tak i w czasie 
pow stania listopadowego Galicja — obok innych dzielnic — także zazna­
czyła swą łączność, dając tem u wyraz w udzielaniu wielostronnej po­
mocy. Jedną z tych form  było przerzucanie ochotników do Królestwa, 
a w  in teresującym  nas w ypadku — do województwa lubelskiego. Akcja 
ta, początkowo sam orzutna, w późniejszym okresie — w związku z po­
w staniem  na tym  terenie m isji Rządu Narodowego — nabrała cech zorga­
nizowanej działalności. Dzięki tem u zdołało przejść do województwa lu ­
belskiego ok. 700 ochotników, w przew ażającej części rekrutujących się 
z młodzieży. Nie wszyscy jednak pozostali w  jego granicach, a to na sku­
tek błędów popełnionych zarówno przez władze wojskowe, jak i cywilne 
województwa, k tóre nie zdołały wykorzystać ich entuzjazm u i zapału. 
Główną przyczyną był brak  broni i innego niezbędnego ekwipunku 
wojskowego.

Napływ ochotników uzależniony był także od stanowiska zajętego 
przez władze austriackie, k tóre jednak zmieniało się na niekorzyść pow­
stania. W szystkie zarządzenia gubernium , groźby, a naw et i represje 
m iały przeszkodzić we wzajem nych kontaktach z Królestwem. Szczegól­
nie dotkliwie dały się odczuć zarządzenia wojskowe, ścisła kontrola i ob­
sadzenie granicy, a następnie rozciągnięty kordon w związku z poja­
wieniem się cholery.

Ze względów politycznych nie dały spodziewanych rezultatów , pro­
pozycje i próby agitacji prowadzone wśród żołnierzy austriackich, stacjo­
nujących w Galicji.

49 Rkps 627, k. 25, 28 — Nad.strażnik dystansu V w  woj. lubelskim do MSZ [czer­
wiec — lipiec].

50 M e h r e r ó w  n a, 1. c., s. 479. Proces wytoczono m. in. hr. J. Drohojewskiemu, 
E. Staniszewskiemu, Z. Przewłockiemu.
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L’AIDE DE LA GALICIE A L’INSURRECTION DE NOVEMBRE (1830)
EN VOIVODIE DE LUBLIN

En s’appuyant sur des matériaux d’archives, l ’auteur présente un problème qui 
n’avait pas été étudié jusqu’à présent, celui de l’aide de la  Galicie au Royaume 
luttant dans l’insurrection de .novembre. Une des multiples manières d’aide était 
le lancement des volontaires de Galicie dans la voïvodie de Lublin. Ce mouvement, 
d’abord spontané, devint plus tard, par suite de la création sur ce terrain d’une 
mission du Gouvernement National, une action organisée. Grâce à cela, 700 vo­
lontaires, pour la plupart des jeunes, réussirent' à passer la frontière. Tous cepen­
dant ne restèrent pas dans les frontières de la voïvodie, à cause des erreurs commi­
ses par les autorités militaires et civiles de voïvodie qui ne savaient pas profiter de 
leur ardeur et leur enthousiasme. Les raisons principales en étaient le manque 
d’armes et d’autre équipement militaire nécessaire. L’affluence des volontaires 
dépendait aussi de l ’attitude des autorités autrichiennes qui évoluait au désavan­
tage de l’insurrection. On ressentit particulièrement les mesures militaires, le 
sévère contrôle et la surveillance de la frontière, et plus tard, l’introduction du 
cordon à cause de l ’apparition du choléra. Pour des raisons politiques, les pro­
positions et les tentatives d'agitation auprès des soldats autrichiens stationnant en 
Galicie, ne donnèrent pas de résultats.


